
O Armję Polską.
Ogłoszono akt o wskrzeszeniu  Pańs tw a  Polskiego i powołaniu do życia 

W ojska  Polskiego; zdawałoby się, że wszystkie żądania polskie zarówno w  za
kresie politycznym jak  i wojskowym, są już spełnione. Znalazła się n aw e t  — 
nie partja  polityczna wprawdzie, lecz luźna organizacja — Klub Państwowców, 
k tóra  nawołuje do zaciągania się pod sz tandary  nowej formacji wojskowej.

Zabieram y głos, by społeczeństwu wyświetlić, że akcja ta jest  przed
wczesna, a sp raw a W ojska dotychczas nie została w  myśl naszych dążeń roz
wiązana.

A kt 5 listopada był w yw ołany  zrozumieniem, że K rólestwa Polskiego 
Niemcy nie zdołają wchłonąć do własnego organizmu państw owego, oraz św ia
domością, że istnieją interesy wspólne, k tóre pozwolą now o powstającej Polsce 
stanąć obok państw  centralnych do walki z Rosją — a po wojnie nie dadzą 
zwrócić się naszej p o l e c ę  przeciwko Niemcom i Austrji. Dobrowolne w ypo
wiedzenie się Polski przeciwko Rosji jes t  potrzebne państw om  centralnym za
rów no dla celów dyplomatycznych, jak  i wojskowych; stąd w ypłynęła  konie
czność proklam owania  niepodległości i powołania do życia w ojska polskiego; 
obawa, by polityka Polski, w skutek zrozumiałych dla wszystkich przyczyn, nie 
stanęła po wojnie w  stosunku wrogim do państw  centralnych, a zwłaszcza 
Niemiec — nakazuje im przy realizacji aktu  z 5 listopada możliwie ograniczać 
zakres naszych swobód i w  możliwie małym stopniu wyrzekać  się swej w ła 
dzy. Przytem  Niemcy dość dokładnie znają nasze społeczeństwo, wiedzą o ist
nieniu prądów moskalofilskich, zdają sobie sp raw ę z bierności ogółu...

W takiej sytuacji społeczeństwo polskie musi prowadzić politykę nie
zmiernie ostrożną, daleką od stawiania przeszkód na drodze do zrealizowania 
państw a polskiego, lecz wymagającą bezwzględnie, by nasze żądania były 
spełnione w możliwym już obecnie zakresie. Zdajemy sobie spraw ę, że w ro 
giem naszym największym jest Rosja, że tylko w razie jej przegranej Polska 
może wrócić do niepodległego bytu; chętnie też staniemy do walki z Moskwą, 
ale rozumiemy, że leży to w interesie nie tylko naszym, lecz również i pańs tw  
centralnych; m am y więc nie tylko prawo, ale i możność stawiania w arunków , 
których spełnienie dałoby gwarancję , że k rew  polska będzie przelana istotnie 
dla naszych, polskich celów i zadań.

Celem naszym jes t  niepodległość państwowa, w jaknajszerszym  zakre
sie. Jednym  z najważniejszych czynników, na których opiera się niezależność 
państw a, jes t  armia. Dlatego też musimy wym agać, by nasze szeregi wojsko
we były zależne jedynie  od władz państwowych polskich, nie zaś od czynni
ków obc3'ch; oczywiście, rozumiemy, że w  wojnie obecnej arm ja polska musi 
się poddać m ilitarnemu kierownictwu państw  centralnych, lecz żądamy, by 
wystąpiła do walki, jako  sprzymierzeniec, nie zaś jako  część składow a wojska 
niemieckiego. A rm ję  polską musi powołać do życia rząd polski, polskiej w ła
dzy powinni nasi żołnierze przysięgać na wierność, od początku swego istnie
nia winni czuć się cząstką i ostoją wolnej ojczyzny.



Są to w arunki podstawowe, niezbędne — i jedyne, które nas zapewnią, 
że nie pow tórzy się historja Legjonów Polskich przy  armji austrjacko-węgier- 
skiej.

W zaraniu w ojny  Józef Piłsudski, wódz i twórca polskiego ruchu woj
skowego, wyprowadził w pole parotysięczny oddział młodzieży, pragnąc stwo
rzyć zaczątek polskiego, samodzielnego wojska. Bierne, lub wrogie  naw et s ta 
nowisko Królestwa, ugodowość polityki galicyjskiej—doprowadziły do wypacze
nia inicjatywy Piłsudskiego. Zostały stworzone Legjony Polskie, jako składo
w a część armji austrjacko-węgierskiej, tak, jak  zapowiedziane obecnie w oj
sko polskie ma być pod względem  praw no-państw ow ym  częścią armji nie
mieckiej.

Skutki były fatalne. Żołnierz polski, idąc walczyć o niepodległość, nie 
miał za sobą władzy politycznej polskiej, k tóraby jego bohaterstw o dla Polski 
wykorzystać  w  pełni mogła. Legjony, zależne od Austrji, były bronią polity
czną w  jej rękach — Polsce służyć m ogły jedynie pośrednio, jako w yraz  na 
szej wielkiej idei i jako kadry  przyszłej armji.

Legjony, pragnąc  wywalczyć sobie samodzielność, a nie mając ponad 
sobą rządu  polskiego, same m usiały upominać się o swoje prawa. Poza wła
ściwym  swoim celem, poza w alką  z Rosją, nasze wojsko było zmuszone do 
prowadzenia  polityki w  stosunku do narzuconej sobie w ładczyni—Austrji. H i
storja Legjonów składa się nietylko z dziejów walk na polach bitew—lecz obej
m uje i codzienną, uporczyw ą walkę o p raw a  W ojska Polskiego. W sku tek  tej 
walki zabrakło w szeregach jedynego, uznanego przez naród i wojsko w o 
dza — Józefa Piłsudskiego. Groziła katastrofa, zbliżał się kres istnienia Legjo
nów —gdy przyszedł akt 5 listopada.

Obecnie nie możemy powtórzyć błędów przeszłości. Musimy stworzyć 
w arunki, w  których żołnierz polski miałby praw o i obowiązek wyrzec się roli 
politycznej i złożyć ją z całą ufnością w ręce polskiego rządu. Pragniemy, by 
wojsko polskie od początku istnienia miało należny mu charakter — narzędzia 
i g łównej podpory polityki polskiej, prowadzonej przez powołane do tego 
czynniki.

Rząd polski może mieć istotną władzę i znaczenie jedynie  wówczas, 
gdy  będzie posiadał armję; arm ja może istnieć tylko wtedy, gdy ją  do życia 
powoła polska władza. O bydw ie  dziedziny naszego życia państw ow ego muszą 
być tw orzone równocześnie i w ścisłej ze sobą łączności.

A  łączność ta jest  konieczną już dla samego procesu budowania w o j
ska polskiego. Mówiliśmy już o przysiędze i zależności praw no-państwowej; 
rząd  polski pozatym musi dostarczyć wojsku środków, koniecznych do tw o
rzenia polskich szeregów. Przyszła  nasza w ładza będzie miała do rozporzą
dzenia kadry  wojskowe — Legjony. W ykorzystanie ich prz}^ organizowaniu 
armji jest  stanowczym  naszym  żądaniem; wszak arm ja będzie dalszym cią
giem wysiłków zmierzających od szeregu lat do stworzenia polskiej wojsko
wości. Gdybyśm y pracę tę musieli zaczynać od początku, bylibyśmy zdani na 
łaskę i niełaskę obcej pomocy i przydzielonych« nam instruktorów. Pomoc



państw  centralnych i tak  prawdopodobnie okaże się tu niezbędną; lecz podsta
w ą  wojska musi być dotychczasowy nasz dorobek na tym polu.

Rząd polski będzie miał ułatwione zadanie, mogąc powołać do wielkiej 
pracy twórczej człowieka tej miary, co Józef Piłsudski, wódz i wskrzesiciel 
polskiej wojskowości. Bez jego kierownictwa nie da się pomyśleć obecnie ża 
den o rężny  czyn polski. Piłsudski tak niespożyte zasługi położył i położyć 
może dla polskiej pracy  wojskowej, że jes t  dla nas nierozłączny z dążeniem 
do narodow ej armji.

Rząd polski będzie więc rozporządzał gotowemi kadram i wojska, mają- 
cemi swego -wodza; natomiast napotka olbrzymie trudności w  dziedzinie środ 
ków  pomocniczych i technicznych.

W szak żołnierz polski może być na polskim jedynie żołdzie — a skarbu 
w łasnego dotychczas nie mamy, podatki, dochody państw owe nie w  naszym są 
ręku. Koszty wyekw ipow ania, uzbrojenia i całej organizacji będą również ol
brzymie. Administracja kraju, a przez to i środki żywnościowe, są pod zarzą
dem obcym; jak  więc rozstrzygnąć kwestję  aprowizacji armji?

Przem ysł nasz nie działa—trzeba go dopiero uruchomić, by mógł służyć 
potrzebom w ojny—a i wówczas nie będzie w  stanie dostarczyć wszystkich ko 
niecznych m aterja łów —gdyż stworzenie, naprzykład, fabryk broni długiego w y 
m aga czasu. W szystko są to zagadnienia pierwszorzędnej dla nas wagi, bo
w iem  od ich rozstrzygnięcia zależy istotna samodzielność naszej przyszłej 
armji.

Obecnie stwierdzić jedynie możemy, że zarówno dla całokształtu nasze
go życia, jak  i dla wojska, niezbędnym jest, by rząd polski możliwie szybko 
objął kierownictwo wszelkiemi dziedzinami życia. Dopóki to nie nastąpi, zada
niem  rządu będzie zyskanie zzew nątrz  podstaw y m aterjalnej dla naszego w oj
ska; rząd m u s i \ wejść w  odpowiednie układy z państwam i centralnemi — żoł
nierz polski winien otrzymać wszystko z rąk  władzy polskiej. Gdy arm ja bę
dzie tw orzona środkami, k tóre bądź na mocy układów, bądź przez w y tw ór
czość polską, znajdą się w  rozporządzeniu rządu — wówczas wojsko polskie od 
początku zyska mocne podstaw y trwałości i niezależności.

W szystk ie  wymienione zastrzeżenia powodują, że wojsko polskie m u 
si być w ytw orzone  stopniowo — i w ścisłej zależności od stopniowego również 
pow staw ania  władz państw ow ych polskich. Dla tego w  obecnej chwili nie m o
że być m owy o powszechnej służbie wojskowej w Polsce. Bezpośrednim n a 
szym celem może być tylko wojsko ochotnicze — kadry  przyszłej, wielkiej a r 
mji polskiej, G dybyśm y teraz zgodzili się na p rzym usow y pobór, musielibyś
m y z góry  z rezygnow ać z samodzielności naszej armji — gdyż cała niemal 
organizacja jej i zarząd przeszedłby w ręce obce, wobec zbyt małej ilości fa
chowych sił polskich i b raku państw owej organizacji. W szak jeszcze nie m am y 
naw et tymczasowego rządu polskiego.

Przystąpim y do organizowania armji ochotniczej wówczas, gdy rząd  
taki powstanie i uzyska odpowiednie środki; powszechną służbę wojskową P o l
ska może zaprowadzić dopiero wówczas, gdy norm alny  rząd obejmie i zo rga



nizuje nasze życie i gdy arm ja będzie mogła istnieć, opierając się na tych 
środkach, k tóre w ytw orzy  i dostarczy niepodległe państw o polskie.

Agitacja za przym usow ą branką, jaka  gdzieniegdzie daje się zauważyć, 
jes t  prow adzona bez porozumienia z fachowemi i jedynie miarodajnemi czyn
nikami wojskowemi. Chwila, gdy  pod bronią stanie ogół mężczyzn Polaków, 
jest upragnioną przez nas wszystkich, Będzie to znak, że Polska nie tylko zer
w ała  pęta, lecz zorganizow ana i silna, mogła dać powszechny nakaz synom 
swoim: „Do broni!“

Tym czasem  przygotow ania  do tej chwili trw ają . Naród musi z na jw yż
szym wysiłkiem dźwignąć pańs tw ow y gmach, w  zakresie politycznym rząd 
tw orz 3̂ ć, w  dziedzinie wojskowej skupiać i organizować siły, k tóre na p ierw 
sze wezw anie  rządu  dobrowolnie oddadzą k rew  za w skrzeszoną Polskę.

Do pracy tej niechaj s taną wszyscy duchem silni i nie zatruci jadem  
narodow ej niewoli.

--------- -■


